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WSTĘP 

KARMA TO SUKA 

WSTĘP 
Czas na zwierzenia. Przez większość swojego życia byłem najgorszym moż-
liwym kandydatem na randkę. Fakt, odnosiłem sukcesy jako coach i mówca 
motywacyjny, ale wciąż byłem niespełna trzydziestoletnim facetem — choć 
będącym w tej surrealistycznej sytuacji, że pod swoimi filmami w mediach 
społecznościowych czytałem czasem: „Byłby idealnym facetem na randkę”. 
Wiele osób zakładało, że ze względu na moją inteligencję emocjonalną zwią-
zek ze mną byłby cudowny. 

Bardzo się myliły. 
Mogę powiedzieć ze stuprocentową pewnością, że nigdy, w najśmiel-

szych marzeniach nie byłem idealnym kandydatem na partnera. I choć zaw-
sze miałem dość samoświadomości, by czuć się nieswojo, czytając takie 
komentarze, w wieku dwudziestu paru lat (a nawet, ośmielę się stwierdzić, 
jeszcze w wieku trzydziestu paru) nie miałem pojęcia, jak bardzo rozmijały 
się z rzeczywistością. 

Od momentu rozpoczęcia w wieku dziewiętnastu lat pracy jako profe-
sjonalny doradca randkowy, udzielając rad kobietom, jako partner byłem 
skazany na porażkę. Taki chyba jest los wszystkich, niezależnie od specjal-
ności, trenerów, terapeutów i doradców, którzy sami nie doznali oświece-
nia, dopóki nie zaczęli dzielić się szeroko swoją mądrością — czyli w prak-
tyce wszystkich poza Eckhartem Tolle’em. Jego przebudzenie wydaje się 
dość rzetelne. Reszta kolegów i koleżanek nie dorasta do swojej roli częściej, 
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niż chcielibyśmy to przyznać. A największym chichotem losu bywa to, że 
w chwili gdy zaczynamy coś głosić z pełnym przekonaniem, wszechświat 
zmawia się, by podłożyć nam nogę i sprawić, że sami potkniemy się w tej 
konkretnej dziedzinie. 

Co takiego czyniło mnie okropnym kandydatem na partnera? 
Spotykałem się z różnymi osobami równocześnie, nie będąc w tej kwe-

stii całkowicie szczerym. Najczęściej nie kłamałem im prosto w oczy, po 
prostu nie wspominałem o tym, bo takie postępowanie było dla mnie 
wygodne. Czasami jednak dopuszczałem się kłamstwa, kiedy to tłumaczy-
łem sobie, że tak powinienem postąpić, by „oszczędzić bólu” osobie, z którą 
akurat byłem (można powiedzieć, że znajdowałem się w trudnej relacji 
z prawdą, co od tego czasu naprawiłem). Czasami znikałem z cudzego życia 
bez słowa. Szedłem z kimś do łóżka, a potem pozwalałem, by kontakt 
wygasł, nie zastanawiając się nad tym, że zraniłem czyjeś uczucia, a wręcz 
nie zawsze mając poczucie, że tak się stało. W niektórych przypadkach 
pozwalałem, by obsypywały mnie zainteresowaniem osoby, które liczyły 
na coś więcej, choć gdybym miał być ze sobą szczery, musiałbym im powie-
dzieć, że jeśli o mnie chodzi, to na nic więcej nie mogą liczyć. Robiłem tak 
dlatego, że poświęcana mi uwaga była miła i bez niej czułem się samotny. 
W spokojniejszych, powolniejszych chwilach, w okresach, w których 
naprawdę czułem potrzebę, żeby przyjrzeć się własnym uczuciom, wszystko 
przepracować i nauczyć się, jak być samemu, podnosiłem słuchawkę i dzwo-
niłem do kogoś nowego. 

To jeden z powodów, dla których przekazywane przeze mnie treści tra-
fiają w sedno. Gdy mówię kobietom, na co mają uważać, to najczęściej mówię 
o młodszej, bardziej lekkomyślnej wersji samego siebie. 

Nie twierdzę przy tym, że nie byłem dżentelmenem. Czy byłem rycer-
ski? Jak najbardziej. Czy byłem dobry dla innych? Najczęściej tak. Chcia-
łem wszystkich dobrze traktować. Nie dopuszczałem do siebie myśli, że 
mógłbym kogoś zranić. Czy zależało mi na uczuciach innych ludzi? Oczy-
wiście. Ale ostatecznie na własnych uczuciach zależało mi bardziej. 
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Najniebezpieczniejsze we mnie nie było to, że mogłem zranić osobę, 
z którą się spotykałem. Te, z którymi spotykałem się niezobowiązująco, 
zdecydowanie były najmniej narażone na przykrość. Co oczywiście nie zna-
czy, że nic przykrego ich nie spotkało. Wiele zraniłem przez to, że nie chcia-
łem wchodzić z nimi w związek. Nie, najbardziej narażone były nie serca 
tych, z którymi ostatecznie się nie wiązałem, ale tych, z którymi tworzyłem 
relację. 

Dlaczego? Bo choć myślałem, że jestem na to gotowy, to wcale nie 
byłem. Nie byłem gotowy na prawdziwe zaangażowanie, na żaden kom-
promis ani nie byłem gotowy na budowanie planu na przyszłość. Wciąż 
patrzyłem na związek jak na poświęcenie. Byłem gotowy na to, by cieszyć 
się z bycia zakochanym, a jak później miałem się nauczyć, nie było to to 
samo, co bycie gotowym na związek. 

Tylko że wtedy nie zdawałem sobie z tego sprawy. Gdybyście mnie 
spytali, odpowiedziałbym z pełnym przekonaniem, że jestem świetnym 
materiałem na partnera. Czułem głęboko, kochałem mocno i bardzo inwe-
stowałem w związek, do tego okazywałem szacunek, byłem wrażliwy na 
potrzeby drugiej osoby i potrafiłem rozmawiać. Wszystko to razem wzięte 
czyniło ze mnie chyba najniebezpieczniejszy przypadek typa, od którego 
należy się trzymać z daleka: takiego, którego o nic złego się nie podejrzewa. 
W przypadku ludzi już na pierwszy rzut oka nieodpowiednich wiesz dobrze, 
w co się pakujesz. Możesz zabrać takiego do domu dla samego dreszczyku 
ekscytacji i tak dalej, ale zdecydowanie nie będziesz oczekiwać, że zbudu-
jesz z nim przyszłość. Tak jak wielu dwudziestolatków przekonanych o tym, 
że ich zachowanie jest nieszkodliwe, uważałem, że moim zadaniem jest zako-
chać się w kimś, a potem zapiąć pasy w oczekiwaniu na emocje. Ale to nie 
jest związek. To jazda kolejką w parku rozrywki. Gdy przestaje być dla nas 
przyjemna, wysiadamy. Niezależnie od wymagań, jakie trzeba spełnić, aby 
wejść na rollercoaster romansu, poważny związek wymaga o wiele, wiele 
więcej. 
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WSPOMNIENIE: MAM DWADZIEŚCIA CZTERY LATA i już myślę, a przynajmniej 
bardzo chcę, by świat myślał, że jestem wszechwiedzący. 

Stoję przed napisem Beverly Hills, mając w garści umowę na wydanie 
mojej pierwszej książki Get the Guy, miliony odsłon moich filmów na You-
Tube i nowiutki program w godzinach dobrej oglądalności w NBC zaty-
tułowany Ready for Love. 

Od sześciu lat pomagam ludziom na wszystkich etapach randkowania: 
trenuję tysiące chętnych poprzez prelekcje, podczas sesji jeden-na-jednego, 
w mniejszych i większych grupach, przeprowadzając ich przez każdy krok 
relacji, przez każdy poziom miłosnego zawodu. 

Ale to wszystko miało miejsce w Londynie, a teraz byłem w Los Ange-
les, moim nowym domu na trzy najbliższe miesiące, podczas których mie-
liśmy kręcić program. Byłem podekscytowany i czułem się bardzo pewny 
siebie. Chciałem być częścią tego, co mnie otaczało. I tak w Beverly Gardens 
Park, zupełnie nowy i zupełnie nieświadomy, jak banalnie się zachowuję, 
zacząłem nagrywać pierwszy film na YouTube, który miałem nagrać 
w Ameryce: 3 Tips for Getting Over Heartbreak — „3 wskazówki, jak pora-
dzić sobie z zawodem miłosnym”. 

Podczas gdy przekazywałem widzom swoje bezcenne wskazówki, 
w pobliżu stał starszy mężczyzna. Nie ingerował w żaden sposób w film, 
ale trudno mi było nie zauważać jego obecności i nie być świadomym, że 
ktoś obserwuje mnie na żywo. To dziwne zjawisko — nie ma się proble-
mów z opublikowaniem filmu, który obejrzą setki tysięcy, jeśli nie miliony 
ludzi, i zarazem jest się zawstydzonym obecnością jednego człowieka obser-
wującego nagrywanie materiału. On sam wydawał się szczerze ubawiony 
patrzeniem, jak spontanicznie filmuję w ten słoneczny dzień, i gdy zbiera-
liśmy się po zakończeniu sesji, ten obcy człowiek podszedł do mnie i zapy-
tał: „Nigdy nie miałeś złamanego serca, prawda?”. Nie był przy tym agre-
sywny, ale w jego tonie dało się wyczuć jakąś wyższość. W ten sposób 
mówią ludzie, którzy żyli już dostatecznie długo, by kilka razy dostać od 

Poleć książkęKup książkę

https://sensus.pl/rf/lovlif
https://sensus.pl/rt/lovlif


Wstęp    |    11 

życia po głowie (a może nawet więcej niż kilka razy), zwracając się do kogoś, 
kto po prostu nie ma pojęcia o życiu (a może raczej jeszcze nie ma pojęcia). 

Poczułem się potraktowany z góry i poirytowany. Kto to w ogóle był? 
„Nie prosiłem cię o to, żebyś stał tu i oglądał, jak nagrywam”, pomyślałem. 
„A teraz jeszcze będziesz mnie oceniał?” A jednak, choć bardzo nie chcia-
łem tego przyznać, trafił w czuły punkt. To nie było tak, że moje „wska-
zówki” były bezużyteczne. Jak najbardziej, mogły się przydać. Zaskaku-
jące było to, jak porady, których udzielałem w wieku dwudziestu dwóch, 
trzech czy czterech lat, niekiedy były trafne (nie wszystkie, ale wiele z nich). 
Jednak pod powierzchnią coś nie pasowało i ten człowiek stwierdził to na 
pierwszy rzut oka. 

Ktoś, kto pożył trochę dłużej i przetrwał prawdziwy zawód miłosny, wie-
działby, że bezrefleksyjne podsuwanie „wskazówek” to może nie najlepszy 
sposób zwracania się do kogoś, kto podnosi się po kataklizmie, jakim potrafi 
być złamane serce. 

Nigdy więcej nie spotkałem już mojego pierwszego amerykańskiego kry-
tyka, ale gdybym się na niego natknął, powiedziałbym mu, że od ostatniego 
razu uzupełniłem tę oczywistą dziurę w moich kwalifikacjach. Moja wersja 
tego kluczowego doświadczenia życiowego sama w sobie była banalna. 
Popełniłem dokładnie te błędy, których kazałem unikać innym: przebu-
dowałem swoje życie, by pasowało do jej życia; zignorowałem czerwone 
flagi; udawałem, że pragnę rzeczy, których nie pragnąłem, tylko po to, by 
z nią być; uzależniałem poczucie własnej wartości od tego, czy byliśmy 
razem, poświęcając swoją karierę i tracąc z oczu swoje prawdziwe potrzeby; 
pozwoliłem sobie cierpieć przez długie miesiące, marnując czas na nerwowe 
zamartwianie się tym, że jestem zakochany, zamiast cieszyć się tym, że jestem 
zakochany. Dość powiedzieć, że chyba po raz pierwszy w życiu nie znajdo-
wałem się w miejscu, do którego byłem nawykły — na miejscu kierowcy. 

Przez całe życie z zapałem sporządzałem ze wszystkiego notatki. Wszy-
stko, co mnie w jakiś sposób zajmowało, trafiało w końcu do moich nota-
tek, czy to w papierowych dziennikach, czy na telefonie, czy gdziekolwiek, 
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gdzie byłem w stanie zapisać to w danym momencie. Ale moje dzienniki 
nie są pełne wpisów zaczynających się od „drogi pamiętniczku”. Są pełne 
rzeczy, które powtarzam sobie, by łatwiej pokonać codzienne problemy. 
Dzięki temu czytanie tych notatek daje całkiem klarowny obraz tego, z jakim 
bólem zmagałem się podczas ich pisania. Gdy spoglądałem na notatki 
z okresu tamtego związku, najstraszniejsze było nawet nie to, że bił od nich 
wyczuwalny lęk, z którym próbowałem walczyć, ale to, że próbowałem 
„dodawać sobie otuchy” notkami, przekonując sam siebie, że powinienem 
w tym trwać. 

Nawet krótki rzut oka pozwalał wyłowić z nich takie przykłady czułej 
samomotywacji jak: „Jeśli ktokolwiek potrafi to wytrzymać, to ja”, „To szko-
lenie wojownika. Jeśli dam sobie radę z tym, dam sobie radę ze wszystkim”, 
„Nie pragnij łatwiejszego życia. Pracuj nad staniem się silniejszym, bardziej 
odpornym. To dla mnie świetna okazja do rozwoju”. 

Można by pomyśleć na podstawie tej lektury, że to podbudowujący 
wewnętrzny monolog kogoś, kto jest w trakcie szkolenia dla jednostek spe-
cjalnych Navy SEALs. Tylko że ja tak pisałem o swoim związku. Tak bar-
dzo byłem w nim nieszczęśliwy. Dziś aż boli mnie brak współczucia, jaki 
sobie okazywałem, i to, jak niebezpieczna może być moja determinacja 
i poziom tolerancji bólu w niewłaściwej sprawie — w tym przypadku przyj-
mowałem rolę męczennika w związku, w którym nie realizowałem swoich 
podstawowych potrzeb. 

Wcale nie było trudno znaleźć tego typu ustępów w moich notatkach. 
Było ich całe mnóstwo, a wiele z nich było zbyt krępujących, by mogły zna-
leźć się w tej książce. Szczególnie smutne było zdanie, które odnalazłem 
ukryte pomiędzy kilkoma zadaniami do wykonania: 

„Tym, co mnie rozpieprza, są moje oczekiwania. Dawniej po prostu 
byłem wdzięczny za to, co dostawałem, ale potem moja wdzięczność zamie-
niła się w oczekiwania”. 

I tak oto widzimy niepokojące usprawiedliwienie dla masochizmu, jaki 
w tamtym okresie praktykowałem: Moim problemem nie jest to, że nie są 
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zaspokajane moje potrzeby, problemem jest to, że mam potrzeby. Wystarczy, że wrócę 
do bycia wdzięcznym za samo to, że ta osoba jest obecna w moim życiu, zamiast 
mieć wobec niej jakieś oczekiwania. Zapomnij o poczuciu bezpieczeństwa, komfortu, 
bycia kochanym. Masz szczęście, że w ogóle z nią jesteś! 

Po tym, jak przetrwałem ból bezpośrednio po rozstaniu, stało się dla mnie 
całkowicie jasne, że to nie był dla mnie odpowiedni związek. Czytanie nota-
tek z tamtego okresu wciąż sprawia, że serce mi się kraje nad Matthew, 
który w tym tkwił. Tak czy inaczej, cieszę się, że je pisałem. Służą mi teraz 
jako przypomnienie tego, jak bardzo można inwestować energię w zupeł-
nie nieodpowiednie działanie. 

Za każdym razem, gdy słyszysz ode mnie, żebyś zastanowiła się nad 
zachowaniem, które sprawia, że jesteś nieszczęśliwa, nie sądź, że mówię do 
ciebie z góry. Wpadłem w tę samą pułapkę. I nie zwracaj uwagi na ludzi 
wokół ciebie, którzy przewracają oczami, widząc, jakie podejmujesz decy-
zje. Możesz mi wierzyć, jest spora szansa, że oni sami mają za sobą nieje-
den głupi wyskok. 

Gdy nasza własna wersja głupoty prowadzi nas na niewłaściwą drogę 
czy też w przypadkach, w których wszystko robimy, jak należy, a i tak ktoś 
nas miesza z błotem, warto mieć dom, do którego można wrócić: miejsce 
miłości, prawdy i regeneracji. Dla mnie, gdy byłem w najgorszym stanie, 
bezpiecznym portem byli moi rodzice, bracia, nauczyciel boksu i najbliżsi 
przyjaciele. Miałem szczęście, że byli wtedy obok z ich łącznym doświadcze-
niem i mądrością. A jednak pomimo tych wszystkich kochających osób 
w moim życiu, oferujących mi pozytywne spojrzenie na sytuację i możliwe 
rozwiązania, wciąż okazywało się, że jedną z najlepszych recept na ból jest 
więcej bólu. Nie więcej mojego własnego bólu, ale bólu innych — doświad-
czanego poprzez kontakt z osobami, które przechodzą przez to samo. 

W swoich najmroczniejszych chwilach zawsze miałem dostęp do wyjąt-
kowego miejsca, w którym byłem w stanie uzyskać taki kontakt. Miejsca, 
w którym zawsze mogłem poczuć się mniej osamotniony, poczuć się jak naj-
lepsza wersja siebie, gdzie moje problemy znikały. To miejsce znajdowało 
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się na scenie albo na sesji, gdy słuchałem ludzi, poznawałem ich historie, 
rozmawiałem o problemach, z którymi przyszli, i układałem plany radze-
nia sobie z najpilniejszymi kwestiami, a potem, gdy już mogli złapać tro-
chę wiatru w żagle i poszerzyć perspektywę, pomagałem im w znalezieniu 
niezbędnej pewności siebie — którą prawie każdy z nich miał, ale o której 
musiałem im przypomnieć. Dostęp do społeczności zawsze był jednym z naj-
piękniejszych aspektów mojej pracy i sprawił, że nauczyłem się czuć swo-
bodnie, obcując z innymi cierpiącymi osobami. 

Postawcie mnie na scenie podczas konferencji fizyków nuklearnych, 
a zacznę się pocić. (A może tak się złożyło, że to fizycy nuklearni o złamanych ser-
cach? Wtedy mógłbym pomóc). Ale postawcie mnie na scenie przed ludźmi, 
którzy cierpią, a będę na właściwym miejscu. 

W trakcie ostatniej serii prelekcji Love Life, zanim kraj się zamknął 
i przez dwa lata nie było żadnych spotkań na żywo, znajdowałem się wła-
śnie na scenie i odpowiadałem na pytania publiczności, aż zauważyłem męż-
czyznę z uniesioną ręką siedzącego z tyłu sali. Powiedzmy sobie przy tym 
jasno: na moich prelekcjach nie widuję wielu mężczyzn. Gdy jakiś się zda-
rzy, szczególnie jeśli wygląda jak twardy, potężnie zbudowany Teksań-
czyk, rzuca się w oczy. 

— Jak się nazywasz? 
— Roy — odpowiedział. 
Roy był przystojny na nieco szorstki sposób i na pierwszy rzut oka nie 

wyglądał na szczególnie onieśmielonego. Ale wstanie z miejsca wśród obcych 
ludzi i opowiedzenie o tym, co nas boli, martwi lub czego nie rozumiemy, 
wymaga odwagi, więc zacząłem: 

— Jak się masz, Roy? 
— Dobrze, Matthew, dzięki, że pytasz. Moja była często o tobie mówiła, 

więc pomyślałem, że przyjdę i zobaczę cię na własne oczy. — Na te słowa 
po sali przetoczyła się fala śmiechu i spontaniczne oklaski, a Roy zauważal-
nie się rozluźnił. 

— Cóż, dzięki, że wpadłeś. 
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— No tak. Podoba mi się wszystko to, co mówisz, ale jestem mężczy-
zną. — Gdy Roy wypowiedział to słowo, obniżył odrobinę głos, tak żeby 
było to zauważalne. — Próbuję więc wyciągnąć z tego coś dla siebie, z per-
spektywy mężczyzny. — Mówił powoli, ale nie dlatego, że się stresował, 
tylko dlatego, że usiłował zapanować nad emocjami. — Jestem bardzo… 
chyba dobrym słowem będzie „wycofany”. I nie potrafię pozbyć się bólu, 
który we mnie tkwi, bo… jestem tylko człowiekiem. Ale mam problem — 
otworzył się. — Moja była pozbierała się szybko. I uwierz mi, człowieku, 
to boli. Byliśmy ze sobą pięć czy sześć lat, a gdy widzisz, jak szybko ta druga 
osoba otrząsa się po tak długim związku, czujesz się, jakbyś nie był dość 
dobry. Chciałbym tylko wiedzieć, jak mogę zmienić swoje podejście do 
pozostawiania przeszłości za sobą. Bo to właśnie muszę zrobić. Muszę pozo-
stawić przeszłość za sobą albo będę nieszczęśliwy przez resztę życia. 

Gdy dotarł do końca pytania, sala nagrodziła jego szczerość okla-
skami. Potem nastąpiła długa chwila ciszy, podczas której dochodziło do 
mnie, jak głęboko trafiło do mnie to, co mówił Roy, nie tylko to o bólu 
związanym ze złamanym sercem, ale też o osłupieniu na widok tego, jak 
ktoś, z którego wspomnieniem wciąż nie możesz się rozstać, błyskawicznie 
idzie do przodu, nie oglądając się za siebie. Ciszę przerwał głos od strony 
widowni: — Tu jest ze dwadzieścia kobiet, które chętnie dadzą ci swój 
numer! — Cała sala (łącznie z Royem) parsknęła śmiechem. 

— Roy, ewidentnie bardzo ciężko przez to przechodzisz. Kiedy to się 
stało? Kiedy cię zostawiła i zaczęła nowe życie? 

Wyjaśnił, że to świeża sprawa — kilka miesięcy. 
— No tak — powiedziałem — to bardzo bolesne. Za ten ból częściowo 

odpowiada to, że cały czas przekonujesz sam siebie, że to miała być ta wła-
ściwa osoba. A teraz ta „właściwa osoba” jest z kimś innym. Cóż, ja w to 
nie wierzę. Wierzę, że właściwa osoba jest właściwa tylko wtedy, gdy obie 
strony związku wybierają się wzajemnie. Nieważne, jak bardzo byś kogoś 
kochał i jak nadzwyczajny byłby to związek; jeśli ta druga osoba nie decy-
duje się z tobą zostać, nie może być dla ciebie wymarzoną partnerką. 
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Tkwisz w żałobie, bo wydaje ci się, że utraciłeś osobę, która była ci przezna-
czona. Mogę cię jednak zapewnić, że wcale tak nie jest. Bo jeśli ta osoba 
cię nie wybiera, to nie jest to ktoś, z kim powinieneś być. Możesz czuć się 
rozczarowany, że ta konkretna kobieta nie jest dla ciebie, ale nie powinie-
neś rozpaczać, jakby była twoją drugą połówką, bo po prostu nie jest. Roz-
czarowania wymagają chwili, żeby się z nimi uporać, ale o wiele łatwiej upo-
rać się z rozczarowaniem niż z poczuciem, że właśnie straciłeś miłość swojego 
życia. Wcale jej nie straciłeś. Ona wciąż jest przed tobą. Czeka cię coś lep-
szego, przysięgam ci, bracie. 

Pozwól, że jeszcze raz powiem ci to, co powiedziałem Royowi, na wypa-
dek gdybyś ty też nie potrafiła oderwać się emocjonalnie od kogoś, kto osta-
tecznie cię nie wybrał: 

Nie ma nic złego w byciu zawiedzionym tym, że ktoś nie okazał się tym jedynym. 
Ale nie rozpaczaj tak, jakby to był ten jedyny. Jeśli cię nie wybrał, nie był nim. 

A skoro już jesteśmy przy temacie, to zanim skończysz czytać tę książkę, 
chciałbym, by twoja pewność siebie była już na poziomie, na którym to, że 
ktoś „nie wybiera ciebie”, było najbardziej ujmującą atrakcyjności cechą 
na świecie. Problem polega na tym (i teraz to może być właśnie twój pro-
blem), że jeśli twoja pewność siebie nie jest na najwyższym poziomie, to gdy 
ktoś nie wybiera ciebie, zaczynasz poważnie kwestionować swoją wartość. 

Mówiłem dalej do Roya: 
— Jest też kwestia ego: wybrała kogo innego, dlaczego nie mnie? Co 

ma w sobie ta druga osoba? Dlaczego nie byłem wystarczająco dobry? Jedna 
z najlepszych rad, jakie kiedykolwiek otrzymałem, brzmi: zduś swoje ego. 
Pewna część ciebie musi umrzeć. W tej chwili przechodzisz przez piekło. 
Jest strasznie. Ktoś wyrwał ci serce z piersi. To jest piekło. Ale ja chcę wersji 
ciebie, która przez to piekło przejdzie i wróci żywa, a do tego będzie mogła 
coś nam opowiedzieć o tym doświadczeniu. Czy chcę wersji Roya, która przez 
to nie przeszła? To nudne. Nie chcę tego Roya. Chcę Roya, który dużo prze-
szedł, Roya, na którym pozostały blizny. Stajemy się o wiele silniejsi, gdy 
w naszym życiu źle się dzieje, niż wtedy, gdy dzieje się dobrze. Wszystko, 
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przez co teraz przechodzisz, można porównać do zupy nabierającej smaku 
w miarę gotowania. Staje się bardziej złożona, głębsza. Będziesz dzięki temu 
życzliwszy i bardziej wyrozumiały dla innych ludzi. Pozwoli ci to wnieść wię-
cej do swojego następnego związku. I uczyni cię bardzo silną osobą. A gdy 
już to przejdziesz? Czego jeszcze mógłbyś się bać? „Umarłem i zmartwych-
wstałem, sukinsynu! Nie wystraszysz mnie!” 

Naturalnie zauważysz, że po tym, przez co sam przeszedłem, nie zare-
agowałem na zawód miłosny Roya przez oznajmienie mu, że mam dla niego 
trzy wskazówki, dzięki którym przez niego przejdzie. Na szczęścia dla Roya, 
tego dnia na scenę wyszedł bardziej doświadczony Matthew, którego życie 
już nauczyło pokory. Tak samo jak mogę z przekonaniem powiedzieć 
o Royu, moja wartość dla wszystkich zgromadzonych na tej sali i wszyst-
kich w moim życiu zwiększyła się dzięki bólowi, którego doświadczyłem. 
Stałem się lepszym partnerem dla mojej publiczności, tak jak Roy nabrał 
potencjału stania się lepszym partnerem dla osoby czekającej na niego na 
końcu drogi. 

Prawdziwy związek wymaga od obu stron odwagi. Wymaga opuszcze-
nia gardy na tyle, by druga osoba mogła zobaczyć nas takimi, jakimi jeste-
śmy. Wymaga ciekawości i wizji, by przyjąć drugą osobę taką, jaką jest. 
Naprawdę ją zobaczyć. Zaakceptować zarówno wersję pokazywaną do 
kamery, jak i tę ukrytą wersję pełną bałaganu za kulisami. By patrzeć na 
najgorsze cechy z akceptacją i wyrozumiałością, nie z pogardą. I mieć dość 
wiary i siły, by zaufać, że ta druga osoba tak samo podejdzie do naszych 
mrocznych stron. A przede wszystkim wymaga dwójki ludzi, którzy mają 
wizję tego, gdzie zmierzają w tym związku, i wolę, by codziennie pracować 
nad ucieleśnieniem tej wizji. Wyjątkowe związki się nie zdarzają. One są 
budowane. 

Na dalszych stronach, w podziale na pięć sekcji (zainteresowanie, zaan-
gażowanie, złamane serce, pewność siebie i życie), podzielę się z wami swoimi 
naukami i historiami. Odmieniły one moje życie i życia milionów ludzi 
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korzystających z mojej pracy, na których zaufanie chcę zasługiwać tym, 
jak się prezentuję każdego dnia, zarówno publicznie, jak i prywatnie. 

Kto tak w ogóle zalicza się do tych milionów? Piętnaście lat temu zaczą-
łem kręcić filmy adresowane do heteroseksualnych kobiet, ale choć do dziś 
stanowią one większość moich odbiorców, to moja publiczność stała się 
o wiele bardziej zróżnicowana. Jest o wiele więcej Royów. Ludzie ze spo-
łeczności LGBTQ+ też znaleźli użyteczne treści w tym, co robię. Miłość 
jest uniwersalna i płynie we wszystkich kierunkach. Porady, których udzie-
lam, są osadzone w ludzkiej naturze. Jestem wszystkim wdzięczny za to, że 
nie oburzają się na ograniczoną liczbę zaimków, których używałem we 
wstępach do moich filmów, zaimków, przez które mogli się czuć w jakiś 
sposób wykluczeni z grona odbiorców. W tej książce staram się pozbyć 
tych barier i używać bardziej inkluzywnego języka. Niezależnie od płci czy 
preferencji seksualnej ludzi, o których piszę, pamiętaj, że każdemu z nas 
mogą przytrafić się te same pomyłki. Kimkolwiek jesteś, wierzę, że odnaj-
dziesz się gdzieś na tych stronach i poczujesz dostrzeżony, niezależnie od 
tego, kogo i jak kochasz czy jak się identyfikujesz. Przede wszystkim mam 
nadzieję, że znajdziesz tu odrobinę pocieszenia. 

Wciąż dopiero uczę się, jak samemu lepiej sobie radzić z koncepcjami, 
które zawarłem w niniejszej książce, ale już jestem w tym o wiele lepszy, 
niż byłem kiedyś. W jakimś momencie każdy z nas będzie potrzebował 
porady w sprawie sercowej. Tematy randkowania i życia miłosnego były 
dla mnie zawsze cudownym punktem wejścia. To punkt wejścia do świata 
naszych demonów, naszej niepewności, traumy, nadziei i marzeń oraz innych 
problemów, jakie mogą nas spotykać w innych dziedzinach życia. 

Z mojego doświadczenia wynika, że nie da się rozmawiać o randkowa-
niu, nie rozmawiając o życiu. I nie można cieszyć się powodzeniem w miło-
ści, jeśli nie umie się cieszyć życiem. Aby mieć wspaniałe życie miłosne, 
musimy pielęgnować w sobie miłość do życia. Niezależnie od tego, na jakim 
etapie obecnie jesteś, zapraszam cię do odkrycia na kolejnych stronach 
narzędzi, których będziemy do tego potrzebowali. 
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